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KRAKUW 


30.000 egzemplaży mańifestu futurystuw — rozhwytano po całej polsce w ćągu 14 dńi. dźgńęte nożem w bżuh ospałe bydlę 
sztuki polskiej zaczęło ryczeć. pszez otwur żygnęła lawa futuryzmu. obywatele, pomużće nam zedżeć z was wasze znoszone 
od codźennego użytku sKury. dosyć włuczeńa za sobą partyjnyh haseł w rodzaju: „bug i ojczyzna”. czerwony sztandar 
oddawna już stał sę w polsce czerwoną hustką do nosa. demokraći wywieśće sztandary ze słowami naszyh szwajcar- 


ać we wszystkih kolorah! 


bruno jaśeński. 
FOOT-BAL WSZYSTKIH 
ŚWIĘTYH. 


Hcemy szczać 


stańisław młodożeńec. 


HYMN POKOJU. 


Wiwat, świat... 


ludźe czarki, czerwońi, żułći i biali — 
z Europy — Azji — Australii — 


Ńe będźemy nikomu więcej 
obrywali rąk, ańi nug. 

Heemy żeby ludźi było jaknajwięcej 
i żeby każdy tańczyć mugł. 


bruno jaśeński. 


PSALM POWOJENNY 


motto: 

»ręce myć, gebe myć, 

>sukńe prać, — ńe będźe znać, e 
Wyśicńałcó. 


list otwarty 


do p. ministra spraw wewnętsznyh. 


Bezpszykładny w państwie kulturalnym fakt zerwańa pszez 
policję wieczora poetyckiego zdażył śę po raz. już drugi w dźejah 
młodej państwowości polskiej tym razem w Zakopanem.” Pierwszy 
podobny wypadek, ktury miał miejsce 3 marca r. b. w Warszawie 


Na skraju żelonej drogi 

pogodńi śądźemy beztroscy w cudźe. 
Ańołowie już idą umywać wam nogi, 
o dźiwńi, ńezgłębieńi, cudowńi ludže! 


Już dawno, Pańe, duh muj gotuw 


z Alryki/ Ameryki — 

odłudki na wyspah — 

po kolorowyh całujće śę pyskah — 
bruderszatt — — 


HLAJGE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJÓE NA WOJNĘ — 


6 hleb śę szarpie kiep — — 

gdy brakńe hleba — jedzće muszki — 
święty Jan z miodem jadł szarańczę — 
i pszed Bogiem tańczył — 


a Bug mu swoje pozwolił całować pałuszki 


HLAJÓE OCEAN SPOKOJNY 

I PLUJĆE NA WOJNĘ — 
czarńi — czerwońi — biali i żułći — 
ńewolńicy dźicy językowyh bredńi — 


PROLOG. 


domy skaczą w konwulsjah sklepień. 
krew bulgoce ustami ryńen. 
ręce moje wyćągam ślepe: 
i j, oddaj, co żeś nam wińen! 
gwiazdy z neba lecą, jak wishe: * 
ostre dreszcze wstsząsają światem. 
znowu pszyjdże, zgwałói i ćiśńe 
noc-megiera w kolczykali świateł. 


- puść nas, puść nas, dosyć już czekam! 
otwuż wszystkim ńeznane drużki! 
daj nam także do dzbanka z mlekiem 
z-hmur łyżeczką zbierać kożuszki! 


słyszysz dżeći, co ćę wołają? 
pszyjdź już, pszyjdź już, weź nas i prowadź! 


wywołał już swojego czasu ostrą interpelację w sejmie jednej z frakcji 
lewicowyh i poćągnął. za sobą usuńęće sprawcy tego skandalu 
referenta oświatowego ńejakiega p. Wujćickiego z zajmowanego stano- 
wiska. Okazuje śę jednak, że to, czego úe wolno już w Warszawie, 
wolno jeszcze w Zakopanem, faktem bowiem jest, że odbywający śę 
tam d. 10 śerpiia wieczur poezji futurystycznej został bezprawńe 
zarwany. w nołowie nsere tam riezaca iranektora klimatyczno. 10 
Lesławzi Korczyńskiego, pszyczem cała kasa z wieczoru została 
pszez tego pana zarekwirowaną lez -wydańa jakiegokolwiek po- 
kwitow ma i do dziś dńa ńe zwruconą. Fakt ten zresztą znalazł 
juź swoje odbiće w praśe. codźcnnej i na osobńika o powyższym 
nazwisku. zwrućiliśmy uwagę włedz odnośnyh. Hodżi więc w tym 
wypadku o podańe do wiadomości publicznej innego. ńesłyhanego 
epizodu. Mianowiće starosta nowotarski nazwiskiem Tsześńowski, 
do kturego poeci zwrućili śę w tej sprawie, kategoryczńe odmuwił 
im pozwoleńa na drugi wieczur poetycki, mimo to, iż przedstawiono 
mu utwory opatszone podpisem i pieczęćą naczelnego cen- 
zora p. Anto! Sygietyńskiego, kturego cenzurę uznał 


i pszyszłość czeka uśmiehńęta, — 
w rytmicznym hszęśće kulomiotuw 
* idą czerwone moje Święta! 


Do. pulsującyh tętńie ulic, 
gdże tłum pszewala swoje tważe; 


pszypadłem uho swe pszytolić 
1 sę głuny huk Setda el. 


Już śę zakończył wielki raut, 
na kturym były luduw scysje. 
W ubranyh w kwiaty kebah aut 
już odjekały wszystkie misje. 


Ne będźe więcej huku dźał, 

świstu szrapneluw i mitraljez. 

Neh tańczy ten, kto dotąd drżał, — 
na ńebie dźiśaj wielki bal jest. 


malowane spodńe. 


W wielu domah prywatnyh, a także ńekturyh publicznyh, jak 
np. w t. zw. zahęće (?) sztuk pięknyh, śćany zawieszone są wiel- 
kimi. kawałami pinta. hardza czesto namalowanego Dlaczego zło 
śliwi malaże z zahęty ńe malują swoih spodńi, wymalowane zaś 
wieszają na śćanah, zamiast na sobie? Hodząc w kolorowyh spo- 
dńah spełńali by swoją rolę dostępnej rozrywki dla tłumuw. Wy- 
wieszone na śćanah stają sę one jedyńe pszedmiotem plotek kilku- 
nastu pismakuw. 4 

Żąd pszypuszcza widoczie, że wygłodńałej Polsce ńe wystar- 
czy do nasyceńa śę swojski kram-stiickuw skoro pod grożbą kary ńe 
pozwala wywożić z kraju holenderskih rembrandtuw i innyh rafae- 
luw. Otwaróe ,namawiamy do masowej kontrabandy i wywożeńa 
tego paskustwa zagrańicę. 

Właśćićele domuw, pokryw: 


kompozycjami futurystycz- 


kiedy was wielkie żyće bezpośredńi — 
úe lejóe żułćl — 
najlepši — historyk i gieograt — 
A to ońi 
edisson i markońi — 
teleion i kinematograf: 


HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJĆE NA WOJNĘ — í y A 


wież w to co widźisz, macasz i łapiesz p 7 M 
i na czem śę wieszasz — 
a he w papier — 
hoćby go papież pisał i cesaż 
ńeh kśądz i pop i mułła i rabin 
odżucą święty karabin A > A 
bo świat ten zamieńą na pśarńę — 
i wyskubią wszystkie włoski 
z brody boskiej — 


HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJĆE NA WOJNĘ — 


biali — czerwońi — żułći i czarńi — 

Polaku -> Turku — Kacapie — Hunhuże — 

śądźće na źemi — jak na cudownej kanapie 

i wetkńijće w bużę, U 

w ten ńenawiśći wulkan, ktury wybuhł — z 
M, miłośći cybuh. — bę 


AJÓR OCEAN SPOKOJNY 
T PŁUJĆE NA WOJNĘ — 


dla śebie za ń wiązującą i ńedostateczną. 

Wobec tego ńiżej podpisań, artyści: poeći, malaże, żeźbiaże, 
arhitekói, muzycy, pracujący na polu nowyh form w sztuce za- 
pytują p. Mińistra Śpraw Wewnętsznyh czy żąd Żpitej Polskiej 
pośada jedną tylko cenzurę, czy też Jest ih tyle ile w każ: 
dym powieće użędńikuw i jak długo jeszcze panowie Tsze- 
śńowscy będą pod jego bokiem roepożądzać śę wsswoih powiatah, ńe 
licząc śę z żadnymi pszepisami i ustawami konstytucyjnymi? 

Dwa te wypadki ośmieszające państwo polskie w oczah ca 
łego zahodu, gdźe wieczory futurystyczne i dadaistyczne odbywają 
ég na każdym kroku i wyeliminowane są z pod kompetencji władz. 
policyjnyh, zbyt pszypominają ńedawne czasy żąduw okupaayjnyh, 
aby ńe dopatrywać śę w mih smutnego po ńih spadku. Tstotńe 
ńie dźiwnego, że żąd polski ńe jest w stańe obsadźić grańic pań- 
stwa i zapobiec masowemu wywozowi i kontrabandźe, skoro po- 
licja państwowa zatrudńona jest wewnątsz w zbrojnej walce z no- 
wą polską poezją. Ñe wieżymy aby oba wymieńone wypadki 
były objawem jakiejś określonej taktyki ze strony żądu. Ne wieżymy 
nawet aby odbywały śę.z jego wiedzą. Co do pierwszego z ńich 
odpowiedź p. mińistra spraw wewnętsznyh dała nam zupełie z 
dośćuczyńeńe. Mamy ńezłomną nadźeję, że i tym razem ńepowo- 
łańi i samowolńi e. k mżędńicy zostaną w odpowiedńi sposub uka- 
rańi i wypadki podobne więcej śę ńe powtużą. Prótestujemy raz 
nazawsze pszeciwko temu, aby w kostytucyjnej Żpltej Polskiej 
w sprawah poezji i sztuki głos decydujący mieli mieć żandarmi, 


po alejah twojego Raju 
daj nam raz śę pszespacerować! 


nymi śćany i wnętsza swoih kamieńic. 

Państwo, zamuw następującyh jedynyh w Polsce malaży i żeź- 
biaży do ozdobieńa ulic, płacuw i hodńikuw: 

tytusa czyżewskiego, henryka gotliba, leona hwistka, juzefa 
jaremę, zbigńewa i andżeja pronaszkuw, marjana szczerbułę, ka- 
źmieża tomorowicza, zygm. waliszewskiego, romualda witkowskiego. 

Zwracamy śę do wszystkih obywateli żeczypospolitej : 


- |Obywatele, malujće sę 


gobie, swoje żony i dżeci! 


Wszyscy, jak byli, mieli rację, 
dowieść im tego spory trud był 
Pan Bug pojehał na wakacje 


i święći w rajn grają w tool-bal. 


Nikt éi ńe pluńe kulą w tważ, 
ńikt ći już żeber ńe połamie. 
Cuż taką głupią minę masz , 
ty ńeodrodny braće hamie ? 


czemu, czemu karóisz nas gńewem? 

złość otsząsam, jak dżewa z szyszek. 
pszed twym tronem stoję i śpiewam: 
olom, pańe; św, tranćiszek! 


Napnacowałeś śę, jak koń, 
na bżuhah wart stępiłeś bagnet, — 
możeće złożyć w kozły broń, 
więcej was, braća, ńe zapragnę! 

1 


"Ostatńe wieczory futurystyczne w Zakopanem 
zakończyły śę walką dwuh odłamuw publicznośći na pięśći i jajka! 
Kobiety masowo stanęły po strońe futurystuw! Wkrutce zostaną 
słuturyzowane i teatry! Namnożeńe śę w ostatńih czasah ńezli- 
czonej ilośći teatruw jest najlepszym dowodem. ostatecznego ih 
bankructwa, Publiczność zrewoltowana zdemóluje dotyhczasową 
scenę, Jajka są brońą jedyńe „godną człowieka cywilizowanego; 
pszypominają ręczne granaty, a ńe są śmiertelne. Śćiskamy dłoń 
francji i szwajcarji, Marinetti jest nam obcy. Wkrutce odbędą 
śę nowe karnawały poezji futurystycznej w warszawie, krako- 
wie, Iwowie, poznańu i wszystkih większyh miastah polski, na 
kturyh ukażą śę tłumom głośńi futuryśći polscy. 


tytus czyżewski, bruno jaśeński, 
stańisław młodożeńec, anatol stern, 
aleksander wat. 


W kipiącyh tłamah rojnyh świąt, 
pod zgżebnym suknem bluz roboczyh, 
po nocah, we śńe, ńe wiem skąd 
widzę płomienne wasze oczy! 


Od poólskami zrytyh łąk 

po szpaltah grobuw pszeszła kolej. 
Może wam plamy krwawe z rąk 
obmyje cjank lub witryolej. 


tytus czyżewski, henryk gotlieb, ludgard groholski, leon hwistek, 
j juzef jarema, bruno jaśeński, miha? kuharski, stanisław młodożóńec, 

tadeusz peiper. j. rot-czernitński, anałol stern, marjan szczerbuła, 
6 kaśmież tomorowicz, sygm. waliszowski, aleks. wat, romuald witkowski. 


Cos sę tu stańe, coś śę stańe... 

W powietszu zawisł strahu tuman. 
Słyszę dalekih buż bżyskańe, 

to w żyłah krew spiętszają tłumom! 


Na placu sklepikaże pospieszńi i dźiwńć 


; 3 ź (A y hają opierającyh śę, z trudem spuszczają z óężkim hukiem żelazne żaluzje, j 
ANATOL STERN. F w A ki że, AM éi sami có pszed rokiem z za węgłuw sztywńi Śedem mieśęcy upłynęło od czasu skonfiskowańa ńeśmier- 
$ AR GEI wesoło z” jeden — jakiś lojd żorż. patszyli, jak armaty waliły im w gruz je. telnego tomu futuryz anatola sterna i aleksandra wata i od 
ğ e y vi a drogi 4 Nh; 3 E czasu konliskaty, nałożonej na almanah poezji futurystycznej 
w ńedźelę aw boliw a Po asfalóe spieczonym i rudym, jak krew, GGA pońeważ prawie po upływie 3 mieśęcy, podczas kturyh 
i > > £ "| w potudie W NAD gromady bladyh ludźi, biegnącyh pszez bulwar, konfiskata pszez użąd prokuratorski zatwierdzoną ńe zo- 
E 5u 4 s | dano sygnał z wieży ratusza ubogi ię howają śę za kępy suhotńiczyh dżew, 


stała, wolno nam było skonfiskąwane pisma spszedawać, — pszeto 
almanah GGA został już prawie całkowiće rozpszedany, nato- 
miast 500 egz. ńeśmiertelnego tomu futuryz wćąż pozostaje 
w pośadańu cenzury. Wobec tego, że sprawę tą, jak nam wia- 
domo, zatuszowano na skutek uświadomieńa sobie błahośći oskar- 


bżuhacz w purpuże — 


jak zażynany kogut tszęsąc pastorałem pieje! kture zeszłą jeśeńą opłukał kul war. 


4 jestem ogromne himalaje 
kture od wnętsza ogień palić jął M 
į kture Wo rajem” 


-| na pożar 


Ulicami spieńonymi miasta 
człowiek w czerwonym marszczącym śę 


mordują oudę biegł człowiek z włosem rozwianym 


wybukają ktzykuw stuw raftw krwią } imińduże nowe dźeje i kszyczał: ai PIILA pazodi ko MENTE i Gii 

e gaari y i 2) j pszećiwko inkryminowanemu utworowi (»ńimty< 
mężczyźńi poty, pronio tanan, AB. R ; ćała! AN | ry j pudis! otpa T e x sterna), żądamy od użędu cenzury natyhmiastowego wydańa 
R ya Bernai jak BIG e Jeńiwó spacerowały damy w ceiu barwnyk rajuw — piur kapelusza | ` ` M SWE USE = Ea Oi! autorom 500 egz. ńeśmiertelnego tomu futuryz. 

cyk śę TRB RARE) * j ^.. pszæbodńe stawali podnosili oczy ku guże ` ; 5 kase a ku mńe Złość leży ńeżywa! i 

dej Pajo! i 61 nagle głos i błopa! nij y x s é 

gito są EN GN i ih i i kśądz szedł w białej koszuli ji fe j i dien ini ll tytus czyżewski. - 

ar a mi požari! : $ Mopak kp Jo: 36 MY pjasi 


y i w. czarhe; otwartej trume | 
( człowiek na wieży dął! (Pon otwartej oe 


śmaż jak m'oh tadośćą sę rozdęła 


jak wędki 


Ne oposztronym placu Mur © Morelis 


medjumiczno - magnetyczna 


| gdźe, jestes wyi ż 1 p 4 A tyśącem witryn w pszerażeńu szczękał. A A 

Ti jak yeralan śę AE: n Epia ia gi nagie CR „ryczało! i Kobiety, wóiskając śe zpowrotem w dekolty kryz, 1 fotografja 

¿ah bahńij wreszće nę Each r i ž | udeżały, jak w febże, o szezękę szczęką. i 
tłumie szalonych adamuw i piękngh nagih ew! -- młotami walone czaszek ych P A k > o r r . 
ktury biegńe pszed wami * a —| wywiekając z pszerażońyh głuw. świętośći rupieće* f ` Z trotuaruw, jak ż żyznej, podlanej gżędy b k 
Bolątańdy MOL? A a s > poeta oparty o śćanę i podnośiły sę białe i fioletowe kwiatki. poe r unona jasens lego 
ńeśe pszed_ wami sczorńałą tważ zbawióela! |. wymiotował h l . Ludźe, padając na tważ, kszyczełi: ńe będę! (zdjęta pszy świetle gilotynowym). 
ale je swoje nogi i kroki pogrążę ahi na ńeba wydętym ekrańe pszehodńe l i płakali ńewiadomo nad kim. A 5 


w żemii wznoszącym śę w pszestwnża: ćele- 3 
ńosąe pszed wami tważ a wyrosła rospaczliwie śę miotając 1 
piaraan ee 4 jaskrawego sutenera -słońca a 


|. r” ł ri k a a ; mordowanego rękoma. kohanki-rewolucji 
"człowieka 


w kszakah na ludowej zabawie —' 
s: purpurowa głowa tl 


w wszehświatowym lazurowym kinematografie odżucajće kapelusze z kszykami 
P jće kapı 

podżucajće wesołe głowy do ńeba! 
ńehaj żyją umarli dla żywyh! 
jaka fusta urośńe gleba | 
kd H kiedy dobre trupy zgńiją - 
ozhuśtała 3 jaki bujne niwy! x k Ą $ B 
parkowa gionali aa WE <  Toważysze tramwajaże, ie tszeba płakać! 
wesołe myśli jak młode, namiętne kobiety to ty leżałaś w tej tramńe Wstydźie sę maće łzy na wąsah. 
szalały nagie w żaże ogńa szukając podńety martwa jak europa. Dziś będźemy, jak piłki, pod ńebo skakać, * 
skakał nagi korowud wokuł katedr i wokuł T roata A dora > Poprowadzę was wszystkih w czerwongh pląsahi 
ogroduw kture ćasno ogńisty. pierśćeń okuł 2 S T 8 ERU w i 
płoną czytelie — domy Jana żyj w żemi umarła > : 
$ a a x karuzela wszystkif: radośći 

na trupah filozotuw i złođżei fotu i 5550000 częśći Świata!! 

miljonem wzńeśonyh klaszczącyh stup i rąk > 7 % 
e radość tańczy bosa! aoi A ńeh żyje żywy człowiek! 

bije śę rękoma po W S TE ha wszyscy wszygry prędzej na ulice 

czapka z daszkiem zjehała, A aha i na popszewrzcanyh tramwajah 

Palenmi w steh gwizien: OB dmi jak na czerwonyh dzwońącyh stołah 

i zagarńa płomieńe połą rozstawie woły w kolorow;h misah 

i ogroduw bukiaty dookoła : E 


i patśzće! 2 
śćągnęli go z kszyża” i na grobowcak 5 


taka-hu taka-hu 

palą śę płomieńe widmowe 

po pszyległej ćemnej sali spacorują długie ręce , 
muzg jest pełen wężuw i znajduje śę w tej hwili 
w kuhńi na patelńi 

ametystowe oczy wielkie pływają 

razem z wigilijnymi karpiami w wanfie w łaźerice 
długie lunatyczne nogi shodzą z kanapy 

zbliżają śę óikaczem do komody 

palce na klawiszah klawikordu grają w tej hwili 
»god save the Kinge 

kręgosłup jest pełen elektrycznego prądu 

w pierśah załamują śę płuca i gńić poczynają | 
włosy szukają pszewodnuw.dzwonkuw telefonu 
serce bić pszestaje. 

i jest w tej hwili i: 
w kielihu w tabernaculum 

„ty opowiadasz mi pszez sen 

że jesteś u stropu gotyckiej katedry 

i pszestajesz żyć 

tońesz w, pomarańczowej wodźe 

ja budzę će ja: budzę će 

ustawiam aparat 

zapalam światło magnetycznej zoży 


Na żelonyk karuzelak bladźi policjanci 
gońili złodźejuw na drewńanyh końah. ` 
Panowie, zatszymajće sę, pszostańóe! 
Panowie, zapomńijće o ńih! 


calo. - To ok 

będę skakał jak ty mi grasz 

ćało o będźesz skakało! e: 

jaki potop pożat ała stłami! i È f 

jakih błodnyh ksężycuw nogami > 

wrogowie bądźće mi pszyjaćułmi! - Ś ŻYNA ża 

braća bądźće moimi wrogami! > ' 3 f 

é f i 

al vergde jestes ; > | 
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czerwony elony biały żułty struj 

i wsze towy karnawał 

pod ńebem rozdartym l 

świętym uhem van-gogha | i BT, 


Hrystus zginął, ńe pszyjdźe wam gżehuw. odpuścić, 
kiedy od ćężkih haubie pujdźeće za pługiem. 
Odpuszczajmy swoje ńeprawośći, 

cału my usta jedńi drugim. 


Patszajće, patszóe, jaki dźiwny cud! 

Jaka cudowna szalona nowina! 

Pszed lustrem tańczę wtył i wpszud, 

na prawo, na leyo śę kręcę 

tu jest naprawdę, nagle, pierwszy raz: l 


ja mam rece, my wszyscy many reeel! 


Para cudownyh kiszek u ramion nam dynda! 


Ę DEP > ; za NE: akoi Możemy je zginać, rozginać, i i widzę. twoje czołd 
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podpierajmy żemię plecami ; ; a ei en EE p Swpljciw È niatik nie. t klust jaka to wspańała winda! kopiuję na bromopapieże 
wszyscy | - każe i p i wysoko t - i na gladkih marmurowyh kżuhah A ja mam także palce, i wywołuję twą widmową tważ i 
, połykajmy Sk ; a a ÓW: 5 az dwub stron, kohanek — kturymi hwytam i jem (z medjo-magnetycznego fotograficznego atelier. Tytusa Czyžewskiego«). 
© qrudźmy no: ATG = 5 ia. Baw SĘ i nogi, na kturyh tańczę! 
í kszycząc , cie "e $ BA $ ; 


astką, Z radością wild 
y zotgańi: 


body tiad pańe n 
rea w aeni bluzki 


doo sadi co cało swojej pańi pierda 
a kturyś żadnej jeszcze ńe pożarł kobanki. 
 Poczekajde; te gwałóćg, fe pieśćće, ń6 hodźće! 
Koh wowa dźewicami żemia śę zaludńi! 

voje jak gąbka umaczana w. ocće, 


fas 
Hedobea, gożkawe i poda, | t 
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dońeśono nam, że. pomiino 
214 r, wprowadzającego na terer 
mproseezong, w fekturyh szkoła» 
caga dotyhezas! fe zostął źm 
że matilesty vas 
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WR BU) Bu. tsal 
sędżegz batad mńie koha? tylko, jak brat Sose . 
(idy. podęszłaś do lustra zdejmować kapelusz, 
w karku twym tłustym zemby zatopiłem ostre. 
Pożerajóe kobiety z octem i na suho! 
M) Pszestańóe z ńimi robić swoje nudna świństwa! 
Kobankowie, noszący swe kohanki w bżuhu, 
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Historja Iwanqwskiego wieżgu sv 
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wszelkih:zbytecznyh służyć za 
mat utworu futurystycznego, określając ogułną cehę wspulną utwo- 


futurystycznym, wyra w ih hunoże i ńelogiczności | do że; | lub śinobrodyzm, dodaję tyh kilka stuw wyjaśńeńa. Wajńin- lay 
da maż aea fe kilku, płaszczyzn | ger jev! slarym idjotg lolstoj — tak samo. Jestom goracym mielbidelem wę] 
> he m sposobem ni * okre- | kobiej,  klure zamyka m sóbie ńeskończone może mośliwośći, dlatego naprawd 
vi, yczhą fantastykę túe. akemożliwą w świede U Dan t 
i iy Tantay ERIE e we aa aicina er olani, |P ARTS E AEA pak baba a lipobo 
racyjną, od pasta fantastyki Bey USA turą dyskredy- lub w; cej pszez naturę pszepisany sposub, kturego powtadańe w he- aba i bak 
s. E tość staje: ge, nudne i nawet w osęśći ńe wyczerpuje tego j U y ba 
T pozy. OD KI M. wyrażającyh | tego, co mosia by jeszcze z kobiety wydobyć No rozumiem po r popo 


— bez ktu- eio człowiek posuwający śę we wszystkih dzędónah ńeustanńe 


4, miałby jedyńe w dzedóińe erotycenej pososłać wiecznym. baba li 


stystą. Płacaliwe skargi symbolistuw na to, Że mężczyznu abab a aba 
w stwie namel m miłośći stopić w sobie kobiety, rozcsulają palimpo pa lipopo 
addi opi wątpliwa roskose pocałumku, pszestak, być , 

uii nawet pózez pańenki. Kohankowie, ppożorojće sę! Zwia- Ho ab 


futurystyczna ńelogirzność! U 
innośći, w rozpasańu śę humoru i szałeń- 
ęć demoralizowańa, Bi PADA kon- 


wam rozkosze nowego iolra! 


o ti Tat A „szat panopticum: 
Użędńik potrafił w wierszu RA dojżeć coś ponad radosną 
Nekatombę ze lum,.hiby, 20 zdrowykj we ej odużającej krwi | kołyszi sę wszystkie husteczki 
ég brain złożoną w ofieże płodnej radośći żydą i ko- | flagi + filiżanki 
| sę z. Swojej t wszystkih innyh. |-lajkońi . barbażyńskie lajk 
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Geszącej Sę z pszyszłego karmieńa dźecka, ńe powstszymał |-watęrklozety natary RAR, 
użędńika cenzury od hańebnego oskarżeńa posty o fiemoralność? ak fi kd 
s kate kturej odpowiedńik możnaby. analożé może jeden voskowe figury * Ti 
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w literntuże świata w słynnej strofie z ierosainiy wyzwo- got |er'g, genjusze lawie cze obrucze baryotęcze. obręcze, Kurawaany, —/0 wtonaczo w zło- 

lonej* tassa (w tom. piotra kohenowskiógo) z m plektryczno-zegarowym tawah zwiastabiawali wojnawicz © w pysznawah bar księżo- 
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cego anttólt z d. 25 marca | 
polskiej artogralję 
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pla, wieżę ać palcem. 


podńosłą, palec! 
yh podnoszecyh ég pałedw, 


namopańik barwistanu 


ają poowracają 
racają na baranah w ranah jak na narah araba' han. abraam 
w myrrah z bramraju wybieera nab bogawę narrawę byh nad bo- 
ogawotami boogowatami trombovreli barwiotacze oracze barwiotu- 


sróostry 


czemuż hę słuhas. — t 
hy, pańć kukaż — 


Hej — „paie.wiiaż — 
wina nam wyres — 
dajde tytońu Gil sklepikaże — , 
jedzmy dowoli 
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i palmy wiele — 
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nam — pszyjaćele — 

za to, że z nami syn mu swawoli 


bombaj — miasto pieżyn 
i (ak twierdzą) twierdza 
o mośężnyh trąbah — 
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i czarny kaha? — 
aby głową kręóił i ręcami mahał 
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leona hwistka 
Ó l er o ° [NAT 

„wielość zeczywistości . 

Ushła na. szczapę filozoficzna mumja w rekwizytorńi uniwer- 
syteckih prołesoruw i logikantuw. 

Wykancono, kanta, wyheblowano hegla, zgorszono śę berg- 
sonem i dość śę wydżemano nad james'em. 

Na deser rozdłubuje śę óągłe ogromny, glińany noś sokratesa... 

Ńic więc dźiwnego, że aż do nudnośći śę tam zapowietszyło. 

Otwużćie okna! 

Hcemy kihnąć na świeżym powietszu. 

Nieznośny jest bul głowy i koncert wysuszonyh kisz 

Ordynarńi i ńemoralńi są filozofowie, ktuży — jak masa: 
odćinają głowy, nogi, czy ręce — hylę tylko wpakować czło 
i świat do pudełka swego patetycznego »widźimiśę*. 

Ńe lubimy nawet złotyh ram, kiedy psują obraz. 

Ze szczórą radośćą pszeto witamy wszelki objaw 
i żotelnej myśli, ktura ństylko usprawiedliwia rużnorod 
pyh obserwacji, ale ponadto żnca rozległe perspektywy cudow 


st właśńe ostatia praca leona hwist 
żeczywistośći*. 


ta anet a i i PE penyata EANET oi) i o barwiasy, 6 syrawy = o basy wiary, © bary ras! Autor wynosi zagadńieńe »żeczywistośći* z ćasnóty takiego lub 
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ku o barwigje o barwalje o | w. o berwiole wistośći. 
jury Z WOS o kroony barw! Z konsekwencją matematyka l hwistek żuca całą m lo- 
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gi R młodi rani. izowańi . y nawias wszystko to, co, ńema z tą ńie wspulnego. 
En R podło i mrużą śę od słońca. żyaia „SlBktrnatatiemi „pI Słowem — te muwiąc: o pozytywnyh zdobyczab, jakie > jus? 
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pama i łą odrazn do wiolkiej literatury ta — rah leoną hwistka 
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o. poezji 
(ustęp pońiższy ńeodczytany pszez auto na 
wieczóże futurystuw w zakopanem, wskutek «łoś- 
nyh zajść, jakie miały na ńim miejsce, poda, my, 
z upoważńeńa autora, tą drogą do wiadomości ży- 
telńikuw. Zamieszczając te kilka uwag o poezji ory- 
ginalnego artysty; myślićela i teoretyka nowej sztuki, 
odsyłamy wszystkih, pragnącyh śę bliżej zapoznać 
z jego teorją, do wszehstromńe wyczerpując., jego 

kśążki p. t. >wielość żeczywistości*). 


Treśćą sąduw są ńetylko stosunki zahodzące w. żeczywistiśći, 
ale ruwńeż stosunki zahodzące w świeće pszedmiotuw idealny! ne 
mającyh me raz mie wspulnego z żeczywistośćą. Ta okolic: ność 
wpływa o tyle komplikująco, że podźał poezji na 4 typy odpowia- 
dające 4em zasadniczym żecaywistośćom rie da śę tak: Ściśle = 
prówadźić, jak to ma miejsce w malarstwie i zaźbie, Ńe mne; wy- 
rużńić możemy poezję pryrmitywistyczną, realistyczną, impresjońi- 
styczną i futurystyczną, (w szerokim zmaczańn tego wyrazu), Właś- 
Giwe zadańe teorji poezji polega. na badańu stosunku, formy zdańą 
| do sensu, bez względu na to, czy ten sani, gdnośi s do: żeczywia 


/stośći czy też do pszedmiotuw idęajnyh. 


nowiącywi 1. z. teorię typuw logicznyh. 

zdań, pewną określoną klasę sądyw typu 
„znajdują sę poza zakresem, 

wyklnczone, że ńektare z ńih mogą zostać z „zaliczone 0d są- 

duw typu wyższego, Ale i takim nawet zdańom, kture właś: o 

tej ńe pośadają możemy pszypisąć i VAn pewien sens 

j ugue g py iu sda gade y suyuy Sćiskyi - 

4 ale w znaczeńn Jeso szerszym, _ igre è posada, genade w 


posub wydźola ze 
2-go, Bgo ii È 


aj posia ' wal -<geliet 


z bar tej 


iiae jest jelaak | 


„58 ego. czasů go 

kowski, ńe krytykują, a jdari Możemy zapewnić p. nowa- 
szczyńskiego, że twuręzość jego ficzem śę ńe rużńi od twurezośći 
jego kolegaw i że ilekroć występuje z większym artykułem, tyle 
sazy systematyczńe właźi w bidę, jesli tylko ńe w bidetę. Tym 
razem obeszło śę szczęśliwie tylko wytargańem za uszy pszez iży- * 
kowskiego. PAY 

weg Pałeguroejny. skrócie. powazehite To’ reti INE e Wa 
ży. a0.sotwiek dziwneka jest, jak Baj kayi] 
orjentować sę w harukieże wspułczes piśmienńie va, aby po- 
ruwnywać dźcła faturystuw z antycypacjami wellsa, w tym Wy- 
padku jednak trudno jest sę z tym zgodźić. 

= Podobńe jak w „skamandźe* ukazały śę w „czyńe”. 
dźeńniku hszećjańskiej młodźeży polskiej, wymysły na futurystaw 
i ih „szpetotę moralną". Feljeton o faturystah podpisany jest 
literami B. Zaw. Dżemiik (Nr. 4) muwi o »socjaliżmie hrystuso- 
wym« (str, 1 i 2), o »Uświadomieńu seksualnym w szkole* (str. 4) 
i o »inteligencji katolickieje (str. 5 i dalsze). Na ostatńej wszakże 
strońe sympatyczńi młodżeńcy hszęśćjańscy pozostawili sobie skromny 
kąćik pod dobroduszną nazwą: »uśmielniij śę*. Hsześćjański kie- 
rowńiik tego dźału, br. zawistowski, kturym jest, jak widać, tenże 
B. Zaw., enotliwy pogromca futurystuw, umieszcza tam takie dowćipy: 

harakterystyczny anons: angielka dobże władająca językiem 
poszukuje zajęća. 

Hsześcjański »czyn<, czy wkoóane? A może p. B. Zaw. rat 
jednocześńe. kierowńikiem »uświadómieńa eeksualnego w szkole* ze 
str. 4? I jeszcze jedno: kto śę pismem tyh.pornograficznyh smar- 
kaczuw opiekuje? 

= W Nrt. „ponowy* — pisma, kture upszedza swą na- 
zwą, że jest ponownym zawałeńem witryn kdęgarskih poetyckim 
guanem na miejsce ustępującej z placu »gospody< krajewskiego — 
jest następująca wzmianka o »GGA*, pierwszym almanahu polskiej 
poezji futurystycznej: „dobre i to, jesli śę inaczej ñe potrafi. Sher- 
lock Holmes pluł na cztery toké“. 

Sherlock Holmes pluł: na 4 łokće. Poeći i/ recenzenći po- 
nowy* robią smrodu na, 400 łokci. A »GGA*, kture zajmuje jedno 
z pierwszyh miejsc pomiędzy almanahami nowej sztuki w europie, 
kondensuje w sobie pszestszóń. cztereh biljonuw dwustu tyśęcy roz- 
żuconyb dźiśaj po świece idei i jest'ih' najśćiślejszą esćneją. Este- 
tyczna ludowość i mistyka »ponowy* są pomiędzy owymi czterema 
biljonami idei tymi, kture śę staranńe wymiata. To jasne. 

= W podwawelskim Krakowie p. emil haecker, ktury od- 
dawna już uśiłuje zrobić za swojego »napszodu* (1) wyhodek, sy- 
stematyczńe ji z tupetem stara sę unużać-w ńim nasze nazwiska. 
Jest faktem powszehńe znanym, że ludźi, pszebywającyh dłuższy 
czas w zaduhu śilńejszy prąd świeżego powietsza ńejednokrotńe 
pszyprawiał już o poważne. zabużeńa. Ale eo tu rębi,P,'P. 5.7 

= Ọ p. prof. śince, pomimo że zajmował śę, nami, pisać 
ńe będźemy,/ pońęważ należy, on+do tyh, wspominanyh już pszez 
nas, krytykuw, ktuży artykułuw swyh o futuryzmie pszęzorie ńe 
podpisują. P. śinko jako filolog zna pszecież zapewne 
słowie o tym, po czym poznaje. śę ńe lwuw, 
Wpływ futuryzmu na kulturę polską je 
zbyt widoczny, abyśmy potszebowąli go podk: 
go ordynurne napaśći wszelkiego rodzaju matołkuw, ktuży plwaji 
na nas, ńe zauważają tego, że plują pod wiatr. W literatuże za- 
ruwnao w usiłowańah pszesuńęćą śę na lewo oklaskiwanyh pszez 
warszawską tszudkę poetnw (>słopiewńe* Lnwima), jak w powstańu 
całego szeregu  »moderńizującyh* pism literackih (gospoda poetuw, 
pomowa) należy widźeć jedyńę wyrastańe ńesmacznyh gżybuw po | 


= Ñe pikica pisma krakowskiego, kture by te zostało 
zmuszone bądź podstępem, bądż obowiązkami pszyjaźńi do zamiesz- 


„| czeńa milowyh wynażeń p. wiłkiówicza na temal jego dramidła 


p. n. »Tumor Muzgowicze, »Tumor Muzgowicz* jeśt bigosem, w ktu- 
rym prolog dadaistyczny, expresjońistyczna treść i naturalistyczna 
faktura składają śę na całość ńezmierńe ńesmaczną. Uważamy za 
stosowne powiedźeć te parę słuw o wyżej wymieńonym dramaće, 
by ustszedz śę pszed posądzeńem, że autor ma coś wspulnego z futu- 
ryzmem. »Tumore jest ńećekawym, acz sensacyjnym w zamieżeńu 
obrazkiem z żyća alfonsuw nadwiślańskih, w' kturym głuwną rolę 
z powodzeńem mugłby odegrać aktor grabowski. 


SPROSTOWAŃE. 


Od pewnego czasu w kioskah warszawskih systematyczńe po- 
jawiają sẹ świstki TEE po kolei tytuły „katarynka”, to znuw 
„Pam-Bam', „Czyk-Czyk' „zapożyczone* od b. krakow- 
skiego klubu iotr, dżęki czemu udało śę im istote wpro- 
wadźić w błąd wielu ńeświadomyh i zahęćić do ih kupowańa. 
Zapytywańi w tej sprawie już kilkakrotie, zamieszczamy w. tym 
miejscu parę słuw wyjaśńeńa. 

Cała ta afera, pszypominająca nam brudne /geszelty z podra- 
biańem marek fabrycznyh, określa dostateczńe / gatunek młodżeń- 
cuw poetyzującyh w owyh erzatz-katarynkah mianem anaj- 
młodszyh polskih futurystuwś. Za dowźipny pomysł wydawca 
dżenńiczka p. Klimowicz (jednocześńe wydawca. »Trubadura<!) 
kroje śę znaleźć łatwo za kratkami, gdyby ńe to, żę ńe mamy 
czasu, ańi hęći na procesowańe sę z tym dżentelmenem i pszede> 
wszystkiem na zetkńęde śę z ńim, — nawet pszed trybunałem są- 
dowym. Dlatego też ostrzegamy go, jako: aeg z »najmłod- 
szych futurystuw«, pszed pówtużeńem szantażu, ńe,wątpiąc, że weź- 
mie to pod uwagę. Społeczeństwo zaś rozumie, że nazwa futurysty 
re jest np. tytułem d-ra praw i że ńikt ńe może zabrońić mło- 
dym ludźom nazywańń sę »najmłodszymi w Bo Tuturystami«, 


jeśli im to sprawia taką pszyjemność, 


futuryzujmy rekl 


padlih od nastki Jaio wA 
dżenńik Sraa prayimule 
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